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Rocznik XV.

Ogłoszenia (Inseraty)
kosztftjo od miejsca wiersza jednoszpaltoweft 
drobnym drakiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 bal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drakiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Slnby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i' t. d.) przyjmuje się su 
cenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejBou- 
trycb, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej. 

ocowy oh prenumeratorów.

Raklamaeye otwarte są wolna od opłaty po­
cztowej. -  Redakeya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie nwsględnia.

t o w a r z y s z e !  J l o b o t n i c y  i  J t o b o t n i c c !

Zbliża się dzień święta proletaryatu, we wszystkich krajach przygotowuje się uświa­
domiona klasa robotnicza do obchodu m i ę d z y n a r o d o w e j  u r o c z y s t o ś c i  m a j o ­
we j .  Nigdy nie mogła ona tego święta oswobodzenia i zbratania ludów obchodzić z du- 
mniejszem czołem, z radośniejszą otuchą, jak  w tym roku, który stanowi początek stu­
lecia proletaryatu. U jego bram  znak poważny, nową, wielką wskazujący przyszłość: r e ­
w o l u c j a  w R o s y i .  Chociaż nikczemni siepacze carscy czynią tysiące szlachetnych 
mężów i kobiet męczennikami walki o wyzwolenie ludów Rosyi, chociaż wieszają i roz- 
strzeliwują od Moskwy do Warszawy, od Rygi do Odessy, nie zdołają wymordować bo­
haterskiej rewolucyi rosyjskiej i polskiej. Ogień rewolucyi tli dalej pod popiołem i spali 
zgraję zbrodniczych pasożytów, która krwawą przemocą i podstępem usiłuje powstrzymać 
odrodzenie narodów Rosyi.

Rok ten zaznaczył się zjednoczeniem wypróbowanego w bojach proletaryatu fran­
cuskiego pod sztandarem socyalnej demokracyi, a potężne stowarzyszenia zawodowe an­
gielskie stają w tym roku po raz pierwszy z całą świadomością pod znakiem proletarya- 
ckiej walki klasowej. Krocząca w zwycięskim pochodzie naprzód socyalna demokracya
Niemiec podjęła ze zdwojoną siłą walkę przeciw junkrom, a za oceanem w Ameryce
północnej zaczyna się socjalizm  szerzyć z żywiołową szybkością. Potężny ruch proleta­
ryatu ogarnia cały świat cywilizowany.

Dla nas zaś, dla socyalnej demokracyi w  Austryi, której danem jest uprawiać 
w krwawym trudzie twardą, niewdzięczną glebę, dla nas ten 1 Maja mieć będzie szcze­
gólne znaczenie. Ś w i ę t o  M a j o w e  w t y m  r o k u  w a l k i  o r e f o r m ę  w y b o r c z ą  
przemówi językiem wyraźnym i dobitnym, który zostanie zrozumiany przez przyjaciół 
i wrogów.

Robotnicy, Towarzysze partyjni! Od lat dziesiątek walczyliście, ponosząc niezliczone 
ofiajy, o pierwsze i najświętsze prawo ludu. Zgraja uprzywilejowanych i jej siepacze wy­
szydzali, prześladowali i oszukiwali was. Równocześnie jednak zostało państwo wydrążone 
i wtrącone w rozpaczliwą niemoc dzięki hańbie przywilejów, tej krzywdzie krzywd, ternu 
grzechowi śmiertelnemu, popełnionemu przeciw ludowi, dzięki obłudzie i waryactwu obe­
cnej konstytucyi. Sto" razy zgnębieni, podnosiliście za każdym razem  na nowo sztandar 
prawa i rozumu i w tym ostatnim roku rozwinęła się wasza walka o p o w s z e c h n e ,  
r ó w n e ,  b e z p o ś r e d n i e  i t a j n e  p r a w o  w y b o r c z e  w najpotężniejszy ruch ludu, 
jaki kiedykolwiek widziało to stare państwo. Nareszcie w historycznej, rozstrzygającej 
godzinie został zrobiony wyłom w wale haniebnej krzywdy i zbrodniczej głupoty. Nare­
szcie widzieli się rządzący zmuszonymi do poddania się nieubłaganą) konieczności pań­

stwowej i rząd sam musiał się stać orędownikiem reformy wyborczej. Przedłożenie) rządowe 
nie spełnia bynajmniej naszych wszystkich słusznych żądań, ale toruje ludom drogę, usu­
wa przywileje szlachty i worka pieniężnego, daje wszystkim obywatelom państwa powsze­
chne, równe prawo wyborcze. Pierwszy krok zrobiony.

Ale, Towarzysze, n i e  w i ę c e j ,  j a k  d o p i e r o  p i e r w s z y  k r o k  zrobiony n a  
d ł u g i e j  d r o d z e  p o w a ż n y c h  w a l k .  To, coście przeżyli od owego pełnego chwały, 
niezapomnianego dnia 28 listopada, wskazuje W am, że z w y c i ę s t w o  p r a w a  j e s z c z e  
n i e  d o k o n a n e .  Nie łudziliście się nigdy, wiedzieliście, że droga do prawa wyborczego 
da się utorować jedynie przez złamanie zaciętego oporu wszystkich ograniczonych a jado­
witych wrogów ludu. Daliście panom uprzywilejowanym czas, ażeby swe głupkowate oczy 
przyzwyczaili do światła rozumu, ażeby weszli w siebie i ażeby rozbudziło się ich su­
mienie. Ze spokojem i godnością panowaliście nad sobą, słuchając mów głupców i obłu­
dników, tchórzów i pyszałków. Ale widzieliście także, jak  uprzywilejowani łączą się z sobą 
dla zaciekłego, podstępnego oporu, jak  powstała k o a l i e y a  w r o g ó w  r e f o r m y  wy ­
b o r c z e j ,  związek przeciwny naturze, zespolony nienawiścią ku prawu ludu, strachem 
przed sumieniem ludowem. Zaprawdę, nie obawa, ale wstręt może W as ogarnąć na wi­
dok tej międzynarodowej bandy wrogów ludu, wstręt do tego spisku wysadzonych z sio­
dła mężów stanu, fałszywych patryotów i politycznych szumowin. Ten spisek hołoty uprzy­
wilejowanej musi zostać rozbity i zniweczony!

Towarzysze! Uroczystość Majowa tegoroczna będzie p o t ę ż n ą  m a n i f e s t a c j ą  
proletaryatu w Austryi za jego prawem. Pokażecie tym panom, że ich rachuby są mylne, 
że z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą  s t o i  n i e w z r u s z o n a  w o l a  l u d ó w ,  jak  i żelazna 
konieczność państwowa. Tym panom, którym niedość jest wyzyskiwać W as ekonomicznie, 
którzy sądzą, że i nadal jeszcze będą mogli W as politycznie ciemiężyć i oszukiwać, oka­
żecie jasno, że d n i  h a ń b y  n a s z e g o  k r a j u  s ą  p o l i c z o n e .  My wszyscy, my uświa­
domieni klasowo proletaryusze wszystkich narodów, powstaniemy w tym dniu, my wszy­
scy, Niemcy i Czesi, Polacy i Rusini, W łosi i Słoweńcy, i w imieniu ciemiężonych, oszu­
kiwanych, pogwałconych ludów zawołamy do ich wrogów: C h c e m y  n a s z e g o  p r a w a  
i ż a d n a  p o t ę g a  n i e  p o w s t r z y m a  n a s  o d  z d o b y c i a  go! Ponowimy ślubowa­
nie, że jesteśmy zdecydowani t o c z y ć  t ę  w a l k ę  a ż  d o  k o ń c a ,  c h o ć b y  m i a ł a  
k o s z t o w a ć  n i e  w i e d z i e ć  i l e!

Ludu roboczy! ś w i ę t o  M a j o w e  o b c h o d z i ć  b ę d z i e m y  p o d  z n a k i e m  
w a l k i  o r e f o r m ę  w y b o r c z ą !

N i e c h  ż y j e  P i e r w s z y  Ma j a !

Wiedeń, 31 marca, 1906.

Ferdynand Skaret,

Za uijj.ii* Komitet wykonawszy sioyalno-deinokratyczne] partyi robotniczej w Austryi:
Antoni Nemec, Ignacy Daszyński, ‘ Dr Roman Jarosiewicz, Walenty Pittoni, Etbin Kristan.

Dr Wiktor Adler, Piotr Cingr,

Związek postów soeplno-deniokratyfiznycii w parlamencie austrpekim :
Engel bert Pernerstorfer, Ignacy Daszyński, Józef Hybesz, 

Maciej Eidersch, Dr Wilhelm EHenbogen, Jan Resel, Edward Rieger, Franciszek Schuhmeier, Karo! Seitz.

Zgromadzenie ludów
z porządkiem dziennym „Wyodrębnienie Gali­
cyi a reforma wyborcza*1 odbyło się wczoraj
przedpołudniem w K r a k o w i e  w buuynku 
•cyrkowym przy ulicy Starowiślnej., przy udziale 
kilku tysięcy ludzi. O godzinie wpół do 11 
zagaił zgromadzenie tow. Mi s io  l e k ,  wspo­
m inając o strasznej katastrofie w Courrieres, 
której ofiarą padło przeszło 1000 proletaryu- 
szy. Zgromadzeni przez odkrycie głowy wy­
razili cześć ofiarom systemu kapitalistycznego.

W ybrano przewodniczącym tow. M i s i o I -  
k a i K l e m e n s i e w i c z a ,  poczem przywi­
tany hucznymi oklaskami zabrał głos 

tow. poseł Daszyński:
Przez kilka tygodni trw ała jedna z naj­

większych dyskusyj, jakie parlam ent w osta­
tnich 10 latach widział: dyskusja nad refor­
m ą wyborczą. W yjaśniło się, kto jest za nami, 
■za ludem, za reformą, a kto przeciw ludowi, 
przeciw jego prawom. Przez 3 tygodnie słu­
chaliśmy z naprężeniem, jakie argumenta 
przeciwnicy zdołali przeciw niej przytoczyć. 
Słyszeliśmy słowa pełne jadu, nienawiści, po­
gardy do robotnika i chłopa, do wszystkiego 
co pracuje. Powiedzieli, że parlament po­
wszedniego głosowania będzie skrzynią z szczu­
rami (okrzyki: hańba!) domem waryatów, a nie 
reprezentacją ludu. Lud w ich oczach niedoj­
rzałym jest jeszcze do objęcia rządów, trzeba 
urządzić »stopnie«, po których lud dopiąłby 
się do władzy! Hr. Sylva-Tarouea, pod któ­
rego frakiem prawdopodobnie wiszą szkapie- 

. rze. powiedział, żeby ludzi podzielić na za­
wody, z nich utworzyć dopiero kurye, żeby 
więc społeczeństwo rozbić jeszcze na więcej 
kuryj niż dziś. A kiedy to wszystko niepo- 
mogło, wystąpił jeden z najmędrszych z nich, 
Poseł Baernreither i oświadczył, żeby się zgo­
dził na reformę wyborczą, tylko żeby nie ten 
ale osobny w tym celu parlament wybrać. 
Jak go wybrać? Nad tem jednak dr B. nie 
pomyślał nawet (wesołość). Wszystkie projekty 
były wyrazem nienawiści, nieufności, niewiary 
w lud.  ̂Tym ludziom zdaje się, że iudj to 
ciemna "masa, której nie trzeba dać praw, 
Jak szalonemu miecza do ręki się nie daje.

Ci, którzy tak rządzili Austryą, że żaden na­
ród nie chce się do niej przyznać, którzy do­
prowadzili ją  nad brzeg przepaści, napoili 
goryczą miliony obywateli, ci bankruci poli­
tyczni, trzymający się kurczowo swoich m an­
datów, powiadają dziś: lud nie dojrzał, trzeba 
więcej kw yj'

W  średnich wiekach roiło się od przywi­
lejów, na przywilejach stał rząd, aż przyszła 
kapitalistyczna rewolurya. wyzwalająca nie­
wolników, dająca chłopom wolność przeno­
szenia się, dająca prawa człowieka. Widzimy 
teraz po 100 lataci 2 klasy: klasę wyzyski­
waną, uciskaną, nia, > m ającą i klasę wy­
zyskującą, posiadającą. Kiedy przyjdzie chwila 
walki, widzimy tylko 2 klasy walczące pro- 
letaryat i burżuazya. Utopią śmieszną j< żą ­
danie, hr. Sylvy-Taroupa, żeby znowu, odzi 
wprzęgnąć w dawne przegródki, żeby np. szewc 
wybierał jako szewc, a nie jako obywatel. 
To jest niemożliwe, dziś walka o byt z: ewa- 
lucyońizowała cały świat, na Czele arysto-( 
kracyi widzimy ludzi bez herbów, ale zatoi 
wzbogaconych na giełdzie. Pieniądz tylko s ta ł ' 
się sztandarem, marzeniem klas posiadają­
cych. Naprzeciw nich stoi świat pracy, świat 
inteligencji, świat twórczy, który wszystkich 
utrzymuje' i staje do walki z wyzyskiem, z 
próżniactwem (oklaski). Aby ta walka nie była 
krwawą, potrzebne jest ludzkie pole pracy, a 
tem jest pole parlamentarne. Jeżeli waui mó­
wiliśmy, że wasza kartka wyborcza jest sil­
niejszą niż karabin, niż arm ata, to wiedzie­
liśmy co mówimy. Kartka wyborcza jest. w a­
szym głosem w reprezentacji, jest ciężarni 
rzuconym na szalę wypadków, jest wasz; 
strażą, która mówi wam: * Teraz przyszła;; 
chwila!« albo ostrzega was przed krokiem; 
nierozważnym politycznie.

Jeżeli otrzymujemy powszechne prawo gło~: 
sowania, to nie jest to żadna łaska cesarza 
lub ministra, ale konieczne praw o, przez które 
wszystkie państwa już przesz!', i 4 u s i. i v a 
p r z e j ś ć  m u s i .  I my musimy e dostać) 
gdyż w  państwie kapitałistycznem, j kiem Aa- 
strya się stała, jest jedyną areną ra której 
sprzeczne interesa ścierać się mu, Jeżeli 
się uda im jeszcze raz powszechne prawo sfał­
szować, to  o n o  p r z e c i e ż  w r ó c i ,  t a k
j a k w r ó e i ł o  p o  V k u r  y i : ono wrociet

musi, gdyż dla burżuazyjnego społeczeństwa 
są tylko dwie drogi: albo walka na podsta­
wie powszechnego prawa głosowania, albo 
rewolucja (Burzliwe oklaski). Towarzysze, ja  
nie grożę; kreślę tylko stan dzisiejszego spo­
łeczeństwa i mówię: k t o  c h c e  ł a d u  i 
s p o k o j u ,  t e n  m u s i  d a ć  p o w s z e c h n e  
p r a w o  g ł o s o w a n i a .  (Oklaski). Jeżeli mó­
wimy, że powszechne prawo wyborcze jest 
konieczne, nie jest to frazes. Dlaczego V ku- 
rya zbankrutowała ? Gdyż lud poznał, że to 
był szwindel i odwrócił się od niego. Pytam  
się, jakim  błaznem musiałby być mąż stanu, 
któryby wytwarzał jeszcze dzisiaj w Austryi 
wieczne źródło niepokoju? Gdzie jest ów, 
któryby dziś odważył się odrzucić powszechne 
prawo głosowania? Muszę publicznie przy­
znać, że bar. Gautsch przynajmniej dotąd kon­
sekwentnie i dzielnie broni powszechnego pra­
wa głosowania, że można powinszować pań­
stwu) że znalazło w tej chwili takiego mini­
stra. (Brawa). Dlatego szlachta polska i cze­
ska wieleby dała, żeby — jeżeli nie reformę 
wyborczą — to przynajmniej twórcę jej oba­
lić. Baron Gautsch czuł, że przeciw niemu za­
wrą tajny sojusz ci sami, którzy w r. 1893 
obalili Taaffego. Ci ludzie jeszcze i teraz ży­
ją, ale jakaż dziś różnica! Ta koalieya złożona 
z 3 wodzów: Jaworskiego. Hohenwarta iPle- 
nera była dąwniej zdolną obalić Taaffego i 
wziąć rządy w swe ręce, ale intryga dzisiejsza nie 
jest już zdolną do utworzenia rządu. Ich rząd 
nie trwałby i 24 godzin, gdyż fizycznie byli­
by przez nas zagrożeni. (Oklaski). Spodziewają 
się_, że ludzie pójdą, ale idee pozostaną w si­
nej oddali... Ale dla nas idee nie wystarczają! 
One ż/ją w naszych sercach od 20 lat, my 
chcemy ustaw pozytywnych, chcemy dla ludu 
mandatów, chcemy powszechnego, równego 
i l ajsego prawa głosowania! (Oklaski). My nie 
potrzebujemy idei, mamy ich więcej niż cała 
burżuazya razem wziąwszy; my nie potrze­
bujemy argumentów za reformą wyborczą, 
gdyż całemu światu my właśnie ich dostar­
czyliśmy O k l a s k  i).

Feiaz już nie czeka nas jakieś ogólne za­
danie, ale zadanie p o l i t y c z n e ,  to jest u-
stawy zaprowadzającej w ty m  r o k u  pow­
szechne, równe, tajne i bezpośrednie prawo, 
głosowania, (Oklaski). A lt  w ostatniej chwili

pojawiła się przeszkoda: wnioski Schonerera 
i Wolfa o wyodrębnienie Galicyi. Pierwszy 
raz, odkąd w parlamencie zasiadam, widzia­
łem słodkie uśmiechy Abrahamowiczów i Dzie- 
duszyckich skierowane w stronę Wolfa i Scho­
nerera. — Ile razy dawniej SchOnerer wołał 
Hieil Hohenzoliern!«, wstawała jakaś eksce­
lencja  polska i roniła łzy krokodyle w obro­
nie dynastyi i Austryi. (Wesołość). A dziś? 
Razem wołali »Heil Hohenzollern!« i wspól­
nie głosowali za wnioskami, o których wie­
dziano, że nigdy w życie nie wejdą, że są 
tylko środkiem zdławienia reformy wyborczej. 
Ta banda czekała tylko na to, że bar. Gautsch, 
respektując zwykłą większość, będzie musiał 
podać się do dymisyi.

Liczono na to, że w Galicyi samej hasło 
wyodrębnienia stanie się czemś upragnionem, 
bo któżby nie chciał być niezależnym? Ale 
strzeżono się dać choćby jeden szczegół tej »nie­
zawisłości*. Ofiary byłyby jeszcze większe: 
musielibyśmy dać więcej rekruta niż dziś, sa­
mi go utrzymywać, a będziemy odcięci od 
wszystkich ogólno-europejskich zdobyczy eko­
nomicznych i politycznych. Mielibyśmy dele­
gację sejmu w parlamencie, która po kaw ał­
ku sprzedawałaby się rządowi, jak  Kroaci W ę­
grom. Kto chce wyodrębnienia, niech wpro­
wadzi chłopa, robotnika, mieszczanina do sej­
mu, niech zniesie kurye, niech zaprowadzi u 
nas swobody polityczne i ekonomiczny rozwój. 
(Burzliwe okl). Nie możemy się odciąć od ży­
cia konstytucyjnego w środkowej Europie, bo 
musielibyśmy uciec się do gorszych środków 
niż w roku 1848. (Oklaski i okrzyki).

Gdyby to udało się szlachcie, siłą konie­
czności zrobionoby z 3 milionów Rusinów 
wrogów, sojuszników Rosyi czy Austryi, aby§ 
wyzwolić się z pod ucisku tejże szlachty i 
straconoby cały polski Śląsk. W  »wyodrę­
bnionej « Galicyi pod rządem szlachty, nie 
byłoby p r z e m y s ł u ,  nie byłoby i p o s z a ­
n o w a n i a  p r a w a ,  gdyż na ieh korzyść 
łam ano właśnie ciągle prawo a najgorzej 
w okresie wyborczym. Tasama szlachta nie 
zawahałaby się, gdyby demokracya miała zwy­
ciężyć, jak  przed 130 laty, przed zdradą kraju 
na korzyść Rosyi czy Hohenzollernów, żeby 
tylko utrzymać się przy swych przywilejach. 
Najpi#rw musimy tę garstkę przy pomocy
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d e m o k ra c y i e u ro p e jsk ie j p o k o n a ć , a b y  ż y ć  
w o l n i  n i e  j a k o  >G a l i c y  a n i e « ,  a l e  j a ­
k o  P o l a c y .  (Oki. ki).

C i lu d z ie  z a p o m n ie li  ju ż  2 8  lis to p a d a , oni, 
k tó rz y  n iczeg o  s ię  n ie  n au czy li. C zem  b y ł 28  
l i s to p a d a ?  B y ła  t a  p o tę ż n a , so l id a rn a  w o la  
ro b o tn ik ó w , k tó rz y  m ó w ili: » T e raz  u z y sk a m y  
to , o  co  2 0  l a t  w a lczy liśm y * . (O klask i). W s z a k  
w  p o w ie trz u  d rż a ły  je s z c z e  o d g ło sy  rew o lu cy i 
ro sy jsk ie j, w sz a k  w id z ie liśm y  co fan ie  s ię  c a r a  
i c zu liśm y , ż e  k re w  ro b o tn ic z a  p r z e la n a  w  
P o lsce , n a  K a u k a z ie  itd . n ie  p ó jd z ie  n a  m a r ­
ne, ż e  w y d a  o w o ce , ż e  w p ły n ą ć  m u s i n a  c a ły  
św ia t, a  te m b a rd z ie j n a  n a jb liż sz y c h  s ą s ia d ó w  
R o sy i. C zu liśm y , ż e  k ied y  r u n ą  R o m a n o w y , 
to  ru n ie  w ie le , co  w  E u ro p ie  o p a r te  d z iś  n a  
k rz y w d z ie  m a s . (O klask i). A le  n ie ty lk o  m y  to  
c zu liśm y . O d c z u ła  to  c ię ż k ie m  n a u c z o n a  d o ­
św ia d c z e n ie m  n a  W ę g rz e c h  d y n a s ly a  H abs­
b u rg ó w .

M ia ła  ta m  ta k is a m  p a r la m e n t  o p a r ty  n a  
p rz y w ie le ja c h , a  n a  w sz y s tk ic h  ty c h  h ra b ió w  
b y ł  ty lk o  je d e n  ś r o d e k : p o w sz e c h n e , ró w n e  
i ta jn e  p ra w o  g ło so w a n ia . C e sa rz  i d w ó r  
czu li, że  ty lk o  z  m a s y  lu d o w e j m o ż e  w y jść  
p a r la m e n t  p ra c u ją c y  w  in te re s ie  lu d u , p a ń ­
s tw a  i p o trz e b  m a s o w y c h  (O klask i). S ta r y  ge­
n e ra ł  F e je rv a ry  i sy n  k ra w c a  K ris to ffy , m og li 
p rzez  c a ły  ro k  p a tr z e ć  z s z y d e rs tw e m  n a  
ty c h  z a w o d o w y c h  p o lity k ó w  n a  ty c h  A p p o n y - 
ich , A n d ra s sy c h  i K o szu tó w , gdyż o p a r l i  się  
n a  p ra w a c h  c h ło p a , ro b o tn ik a , m ie sz c z a n in a  
(O klaski).

K to  n a iw n ie  sąd z i, że  re w o lu c y a  ro s y jsk a  
ju ż  z o s ta ła  z a m k n ię tą  d o  kozy , » lub  z o s ta ła  
r o z s t r z e la n ą «, te n  m o ż e  sąd z i, ż e  ju ż  b ęd z ie  
sp o k ó j. A le ty lk o  o g łu p ia ły  m ó zg  p o licy jn y , 
m ó g łb y  co ś  p o d o b n e g o  p o m y ś le ć . (O k lask i i 
w eso ło ść ). N ie jed e n  z  n a s  m y ś la ł , że  po 30  
p a ź d z ie rn ik a  b ęd z ie  w  R o sy i k o n s ty tu c y a , a le  
t r w a ła  o n a  ty lko  k ilk a  g odz in , a  p o te m  z n o ­
w u b y ły  sa lw y , z n o w u  p a n u je  tu rm ą . R e w o ­
lu c y a  w  n a jb liż sz e j p rz y s z ło śc i b ęd z ie  s t r a ­
sz n ie js z ą  n iż  ta , k tó r ą  d o tą d  w id z ie liśm y . 
D la tego  n ic  o d  2 8  l i s to p a d a  w  n a sz y c h  ra c h u n ­
k a c h  n ie  z m ie n iło  s i ę : nasza wola jest stałą, 
(O k lask i). M y n ie  m o ż e m y  d o p u sz c z a ć , a b y  
re fo rm a  w y b o rc z a  b y ła  z d a n ą  n a  s a m  ty lko  
p a r la m e n t  i je g o  i n t r y g i ; m y  m u s im y  ż ą d a ć  
o d  n iego , a b y  j ą  w re szc ie  z ro b ił. W a lk a  n ie  
b ęd z ie  ty lk o  w  p a r la m e n c ie  ro z s trz y g a ła ,  a le  
tu , n a  do le , m ięd zy  n a m i a  n a sz y m i w ro g a m i 
k la so w y m i (O klask i). W  im ie n iu  p a r ty i  w zy ­
w a m  i z a p ra s z a m  w a s  d o  p r a c y  i d o  
w alk i, z o b a c z y m y , czy  je d n o  m ia s to  lu b  w ieś 
b ę d ą  w  k ra ju  sp o k o jn e , czy  n ie  d o trz e  ta m  
a g i t a t o r ! Z o b a c z y m y ,  k t o  w  t e m  p a ń ­
s t w i e  s i l n i e j s z y :  c z y  i n t r y g a  g a r ś c i  
h r a b i ó w ,  c z y  w o l a  c a ł e g o  l u d u .  
(B u rz liw ie  o k lask i).

Poseł Rotter
w stępuje na  trybunę, pow itany oklaskam i. N a 
w stęp ie  ośw iadcza, iż  d latego przyszed ł na to 
zgrom adzenie, że zdaniem  jego c i  w s z y s c y ,  
k t ó r z y  c h c ą  r e f o r m y  w y b o r c z e j  m u ­
s z ą  i ś ć  r ę k a  w  r ę k ę ,  choćby ich dzieliły  
przekonania  co do w szystk ich  innych spraw . 
Mówca zaznacza, że nie należy do p a rty i socyal- 
no-dem okratycznej, lecz do polskiego stronnictwa 
dem okratycznego, k tó re  d o ł o ż y  w s z e l k i c h  
s t a r a ń ,  b y  p o w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  b e z ­
p o ś r e d n i e ,  t a j n e  p r a w o  w y b o r c z e  d o ­
s z ł o  d o  s k u t k u .  R óżni się ono stronnictw o 
od narodow o-dem okratycznego, k tó re  sobie w yobra­
ża, że m a w yłączny p a ten t na  polskość; polskie 
stronnictw o dem okratyczne, .przeciwnie, nikom u 
nie odm aw ia patryo tyzm u  i polskości, k to  p racu ­
je  d la  polskiego ludu. A le nie będziem y —  cią­
gnął dalej p. R o tte r  forpocztam i tych , k tó ­
rz y  dbają  ty lko  o sw oje w łasne in te re sy  k a s to ­
we. (O klask i). Z boleścią czytaliśm y niedaw ao w 
organie narodow ej dem okracyi „Słow ie polskiem " 
arty k u ł, w  k tórym  deptacyę ludu polskiego, k tó ­
r a  pojechała do W iednia , aby przedłożyć żądanie 
reform y w yborczej, nazw ano „cham am i". (O krzy­
k i:  H ańba!) T e ra z  zamieściło „Słow o polskie" 
d rug i podobny a rty k u ł p. t. „ T argow ica  “, w  k tó ­
rym  nazyw a „ targow iczanam i" tych , co nie chcąc 
przyłożyć ręk i do u trącen ia  reform y wyborczej 
zapom ocą k ru czk a  „w yodrębnienia G alicy i", w y­
szli z  Izb y  podczas głosow ania nad  w nioskam i 
S choenerera i W olfa, oraz tych w szystk ich , k tó ­
rzy  przez  przyznanie  p raw  Indowi chcą odbudo­
w ać P o lskę , sprzedaną przez  targow iczan! (O krzy ­
k i: H ańba!). I  konserw atyści jeźdz ili n ieraz  do 
W iedn ia , a le po pieniądze dla siebie. W ięc  „k to  
m a masło na  głowie, nie pow inien leść na  słoń­
ce!" (W esołość).

Ci ludzie, k tó rzy  pow iadają , że m ają p a ten t 
na  p a try o ty zm , nie w ahali się połączyć z  n a jza ­
ciętszym i w rogam i narodu polskiego, z Schoene- 
re rem  i W olfem , aby reform ę w yborczą u trącić .

K onserw atyści, w ybran i dzięki kom itetow i cen­
tralnem u, naw ołują nas do „solidarności". A le 
n ie pam iętają , że  gdy kom ite t cen tra lny  swego 
czasu za tw ie rdz ił k an d y d atu ry  k rakow skie  d ra  
W eig la  i d ra  Sokołow skiego, —  k tó ry  wówczas 
był dem okratą , —  w tedy  konserw atyści w brew  
kom itetow i centralnem u sam owolnie postaw ili k an ­
d y d a tó w  konserw atyw nych. Gdzież by ła  ich „soli­
darność"? U znają  oni tę  „solidarność" ty lko  w te ­
dy* gdy im ona je s t  na  ręk ę ; gdy nie, w te d y ją  
sam i łam ią. T o je s t  ta k ty k a  konserw atystów  i 
ich najnowszych sprzym ierzeńców : narodow ych de­
m okratów , k tó rzy  są narodow ym i w słowie, w 
czynie zaś w rogam i w łasnego ludu.

W  a rty k u le  „Słow a polskiego" je s t pow ie­
dziane, że  „dzisie jsza targow ica" chce stw orzyć 
„p rzyw ileje  lu d u " . N ie przyw ileje chcemy tw o­
rzyć, a le usunąć k rzyw dy  ludu i zrów now ażyć go 
w  praw ach . (O klask i). Chcemy, żeby uznano, że

„grom ada je s tto  w ielk i człow iek" i „grom ada" 
m a ro zs trzy g ać  o losie ludn i narodu. (O klaski).

Jes teśm y  za w yodrębnieniem  G alicyi, za  u sa ­
m odzielnieniem naszgo k ra ju . A le j e ż e l i  w y o ­
d r ę b n i e n i e  G a l i c y i  j e s t  t y l k o  s z t u ­
c z k ą  d l a  u t r ą c e n i a  r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j ,  t o  j e s t e ś m y  p r z e c i w  t a k i e m u  
w y o d r ę b n i e n i u  G a l i c y i !

W  R zeszow ie na zgrom adzeniu wyborców po ­
w iedział p. G łąb ińsk i: „w przód w yodrębnienie G a­
licyi, a  potem  pomyślimy o reform ie w yborczej 
do parlam en tu  i do sejm u". J a  mu na to  odpo­
w iedziałem , że obie rzeczy  są  dobre, ty lko  je 
trz eb a  przestaw ić: w przód pow szechne, rów ne, 
bezpośrednie, ta jn e  praw o w yborcze do p a r la ­
m entu i do sejm u, a  potem  w yodrębnienie G a­
licyi. (O klaski)

W niosk i Schoenerera i W olfa  nie m iały nic 
innego na eelu, ja k  u trącen ie  reform y w yborczej, 
bo było tam  w yraźn ie  pow iedziane, żę reform a 
w yborcza ma w ejść w życie j e d n o c z e ś n i e  
z w yodrębnieniem  Galicyi, co oznaczałoby odw le­
czenie reform y w yborczej na długi, długi czas. 
My do tego nie chcieliśm y przyłożyć ręk i, tem ­
bardziej, że w niosek ten  w yszedł ze strony, 
z k tó re j dla P olaków  nigdy nic dobrego nie w y­
szło. (O klaski).

P ow iadają , że trz eb a  „stopniow ego" rozw oju: 
najp ierw  wzmocnić k ra j ekonomicznie, a  potem  
prow adzić lud  do p raw  politycznych. Odpowiem 
na to  porów naniem : Do chorego na  dyfteryę w e­
zw ano konsylium ; jeden  lekarz  radz i chorego 
dobrzo odżyw iać, daw ać mu s ta re  w ina, w zm a­
cniające kąpiele itd .; d rug i zaś lek a rz  pow iada: 
to  w szystko  bardzo dobre, ale tu  je s t dyfterya, 
chory się dusi, tu  po trzebna operacya, aby za- 
pobiedz śm ierci w sku tek  uduszenia, a potem, po 
operaeyi, m ożna będzie rekonw alescen ta  d la wzm o­
cnienia sił dobrze odżywiać, daw ać mu s ta re  
w ina itd . A u stry a  je s t  w łaśnie w tem  położeniu, 
że  grozi jej niebezpieczeństw o uduszenia się i 
dlatego po trzeba operaeyi. (O klaski). M ożna za ­
rzucić, że byw a i ta k : operacya się uda, ale
chory może um rzeć. T o p raw da, po operaeyi cza­
sem chory m o ż e  um rzeć, ale jeże li się operaeyi 
nie zrobi, to  m u s i  um rzeć. Jeże li zatem  są 
ty lko  szanse udania się operaeyi, to  należy ope- 
racyę zrobić. Że p rzy  operaeyi nie obejdzie się 
bez bólu, —  to trudno , to je s t ju ż  zaw sze po­
łączone z każdem  w ielkiem  dziełem. T rochę krw i 
upuszczonej —  nie z żył, ale tej m andatow ej —  
nie zaszkodzi. N adm iar k rw i byw a ta k ż e  szko­
dliwym  i zw olnienie organizm u od tego nadm iaru  
przez  upust k rw i je s t  bardzo dobre d la o rga­
nizmu.

P o w tarzam : Jak k o lw iek  w w ielu zasadniczych 
punktach  nie zgadzam y się ze socyalną dem okra- 
cyą i o nie będziem y z n ią  w alczyli, a le refornkę 
w yborczą uw ażam y za rzecz n iety lko soeyaluej 
dem okracyi, lecz i stronn ic tw a dem okratycznego  
i razem  o je j u rzeczyw istn ienie w alczyć b ę d z ie ­
my. (Żyw e oklaski).

Rezolucye.
Tow . T adeusz  B o b r o w s k i  uzasad n ia  i  od­

czytuje następu jącą  rezolucyę:
„Z grom adzeni w dniu 1 kw ietn ia  1*906 r. 

robotnicy k rakow scy  p rzy jm ują do w iadom ości 
spraw ozdanie swego posła o sta&ie p ra c  p a r­
lam entarnych celem w prow adzenia  w  życie ró ­
w nego, pow szechnego, bezpośredniego i tajnego 
p raw a głosowania.

Z grom adzeni w y raża ją  g łębokie oburzenie 
wobec in try g  w rogów  ludn, zm ierzających  do 
obałam ucenia opinii publicznej z a  pom ocą szal- 
bierczo nadużyw anych haseł, jak  np. w yodrę­
bnienie G alicyi.

Z grom adzeni postanaw iają  dalej w alczyć n ie ­
zm ordowanie, aby lud  pracu jący  na  W3i i w  m ie­
ście w ystąp ił jak  jeden  m ąż w  obronie rów ne­
go, pow szechnego, bezpośredniego i tajnego 
p raw a głosow ania i  w  ra z ie  po trzeby  n ikcze­
m ne in try g i parlam en tarne  swojem w ystąp ie ­
niem obalił.

P recz  z przyw ilejam i sz lacheck im i!
Niech ży je  reform a w y b o rcza!"

Tow . M i s i o ł e k  om awia stanow isko demo­
kra tów , k tó rzy  —  będąc w  zasadzie za  refo rm ą 
w yborczą nie w yciągają  konsekw encyi z  h a ­
niebnego stanow iska w iększości K oła polskiego. 
M anifestow anie swego odmiennego stanow iska  
p rzez  w yjście za  drzw i nie w ystarcza  w ta k  do­
niosłej spraw ie, tem  bardziej, że posłowie demo­
k ra ty czn i co z uznaniem podnieść należy
gorliw ie s ta ją  w obronie p raw  ludow ych. Dalej 
naw oływ ał do gorliw ej agitacyi m iędzy ludem , 
aby przeciw nicy reform y w yborczej znowu po­
czuli wolę ludu i nie śmieli się powoływać n a  
rzekom ą obojętność masy. W końcu odczytał mówca 
następu jącą  rezo lu cy ę :

„Poniew aż t. zw . „solidarność K oła po? . 
sk iego" w  rękach  szlacheckiej w iększości b 3. 
goż je s t  ty lko  środkiem  bezw zględnego sk ł •«. 
pow ania posłów życzliw ych ludow i i p o s tęp c  wi. 
poniew aż z powodu tej „solidarności" nie \n  ,[no 
m niejszości K oła polskiego głosow ać w edle

G alicyi w ykazało, że nie cofają się oni przed 
żadnym  środkiem  d la  udarem nienia reform y w y­
borczej. T a  sp raw a nie je s t  now ą. S ta rs i tow a­
rzysze  pam ięta ją  W ład y sław a S tadnickiego, k tó ry  
propagow ał w yodrębnienie, ale w szyscy z niego 
się śm iali. N areszcie p rzeszed ł do w szechpolaków , 
k tó rzy  p rzy jęli jeg o  ideę. A le co się sta ło?  N ik t 
nie b ra ł tego  na  seryo, a  „C zas" trak to w a ł go 
hum orystycznie. G dy G łąb ińsk i p rzed  k ilku  la ty  
z jaw ił się w  K rakow ie i w  klub ie  konserw aty ­
wnym propagow ał sw oją ideę, o trzym ał od po­
słów  G órskiego, Jaw orsk iego  itd . ta k ą  odpowiedź, 
że  w yniósł się ja k  niepyszny. D ziś ci sam i s tań ­
czycy podnoszą w yodrębnienie jak o  swój sz tan ­
dar, aby ty lko  —  ja k  to  zaznaczyli posłowie 
D aszyński i  R o tte r  —  u trąc ić  reform ę w yborczą. 
H r. D zieduszycki w  kom isyi d la  reform y w ybor­
czej m ówił, że p rzed s taw ia  sobie sp raw ę ta k : 
p ierw ej zaostrzen ie  regulam inu , potem  rew izya 
konsty tucy i, a  potem  jak o  korona całego dzieła —  
reform a w yborcza. (W esołość). G dyby ta k  miało 
być, p rzy  znanej powolności w  A ustry i, to  n a ­
sze p raw nuk i nie doczekaliby się jeszcze  reform y. 
W szy scy  m usim y czuw ać, aby te  in try g i nie od­
niosły sk u tk u , m y m usim y ro zb ijać  te  in tryg i. 
Chociaż m am y w szyscy uczucie, że reform a w y­
borcza p rzy jść  m usi, to  m usim y znow u zacząć 
ta k i w ie lk i ruch , ja k  w listopadzie , żeby poka­
zać, ż e  Koło po lsk ie  n ie  je s t  G alicya, że sz la ­
chcice nie rep rezen tu ją  ludności i że k ra j żąda 
reform y. (O klaski).

T ow . K l e m e n s i e w i c z  w zyw a do spokoj­
nego rozejścia  się, g d y ż  nie będzie dem oustracyi, 
N iech  pp . konni policyanci jeszcze  trochę  pocze­
k a ją . (W esołość). Z aw iadam ia  o w iecu kob ie t i 
w zyw a do p rzygo tow ań  do św ięcenia 1 M aja i 
do gorącej ag itacy i, aby udarem nić zam achy 
„czarnej so tn i"  n a  chłopa i robotn ika. W spom i­
n a jąc  o znanej p e ty cy i k le ry k a ln e j, podpisyw anej 
n aw et p rzez  n iem ow lęta  (w esołość) upom ina w ro 
gów, aby  nie p rzec iąg a li s tru n y , gdyż lud  stoi 
ty lko  z b ro n ią  u  nogi, ale n ie  da sobie odebrać 
tego, co m u s ię  słuszn ie  należy. (O k lask i). Myś 
my refo rm ę w yborczą w yw alczyli, m y za  n ią  
w alczyć foęd/ziemy do osta tn ie j k rop li k rw i. (0 - 
k la sk i).

P rzew o d n iczący  poddaje obie pow yższe rezo lu­
cye po d g łosow anie, a  zg rom adzeni p rzy jm ują je 
jed n o g ło śn ie  w śród frenetycznych  oklasków .

O dśpiew aniem  „C zerw onego sz tan d a ru "  zakon 
czyi ,o się zgrom adzenie.__________________ _______

z ci\Kmv.
Na zesłanie!

P ism a w arszaw sk ie  donoszą, że w spółpraco­
wnicy „ K u r y e r a  C o d z i e n n e g o " :  W łady  
sław  H o f f m a n ,  L e w i n s o h n ,  M aks H o r -  
w i t z  i T y tu s  F i l i p o w i c z  zostaną  w  n a j­
b liższych dniach zesłan i do  oddalonych gubernij 
R osyi.

_ T am  też  czytam y, że  siedzącego w  R  a d o m i u 
d ra  Ignacego  D a u m a  ze  S t a r a c h o w i c  m ają 
oddać p o d  s ą d  w o j e n n y  i sp raw ę jego  pod 
ciągnąć pod p a rag ra fy , k a r z ą c e  ś m i e r c i ą  

Pogłoski o strejku.
„R u ś"  donosi, że w sz y s tk ie  pogłoski o m ają 

cym w ybuchnąć strejkm  pow szechnym  m iędzy 18 
a 20  k w ie tn ia  są  conajm niej przedw czesne. Ro 
botnicy z  ok ręgu  fab rycznego  m oskiew skiego sta ' 
nowczo są  przeciw ni s tre jk o w i w chwili obecnej

Durnowo o policyi rosyjskiej
Petersburg, 2 k w ie tn ia . (P e t. ag. te l.) . Mini' 

s te r  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  zaw iadom ił wczoraj 
cara , że n a rząd zo n a  a  jeg o  polecenia inspekeya 
12  g u b e rn ij w y k aza ła , że  mimo pow tarzanych 
pouczeń istan policyi w  gubern iach  O reł, K aługa, 
T w e rsk  i K ijów , co d o  w yćw iczenia, uzbrojenia 
m undurów  i koni, j e s t  'zupełnie niezadow alniający.

Z InflanA
Ryga,, 2 kw ie tn ia . <(Pei; ag. te l.) . Policya do 

w ie d z ia ła  się o pianiie obrabow ania k asy era  To 
w arzys tw a  ba łty ck ie j fab ry k i w agonów, gdy  bę 
dzie nn ia ł p rzy  sobie 100.000 rub li na  w ypłaty  
robotn ików . P iln u jący  a g e n t uw ięził jednego z po 
dejrz?,nych, d ru g i u m k n ą ł. Uwięziono re sz tę  współ 
n ik ó w , —  S konfiskow ano  też sk ład  b ro szu r po 
dejrziADych i  4  osoby p rzy tem  aresztow ano.

Gapon wzywa pomocy prokuratora.
Petersburg, 2  k w ie tn ia .  G a p o n  w y s to s o w a ł 

d .o  p r o k u r a to r y i  p a ń s tw a  p ism o  z  o św ia d c z ę  
u i  e m , że  p r e z y d e n t  g a b in e tu  W itte  w  je s ie n i 
V '9(J5 r . z a p r o p o n o w a ł  m u  a k c y ę  c e le m  po- 
)r w ołan ia  z  p o w ro te m  d o  ż y c ia  k lu b ó w  robo- 
f  tn ic z y c h  i p r z y te m  z a p e w n ił  m u  p o ło w ic z n ą  

le g a ln ą  a k c y ę  w  P e te r s b u rg u . G a p o n  w zy w a  
o b ecn ie , p o n ie w a ż  p rz e c iw n ic y  je g o  ta k  go 
a ta k u ją ,  a b y  m u  a lb o  d o z w o lo n o  z u p e łn ą  
sw o b o d ę  p o s tę p o w a n ia , a lb o , gdyby  je g o  c zy n ­
n o ść  u c h o d z iła  z a  k a ry g o d n ą , b y  go p o s ta ­
w io n o  p rz e d  z w y c z a jn y  sąd .

Echa rewolty w Kronsztadzie.
Petersburg, 2 k w ie tn ia . (P e t. ag . tel.). P rz e d  

s ą d e m  m a r y n a rk i  o d b y ła  się  ro z p r a w a  w s p ra  
ro z ru c h ó w  w  K ro n sz ta d z ie  w  lis to p a d z ie  w ie

sw ych przekonań, a wolno jej co naiv  vyźej V  19 0 5  x\ Z  2 0 7  o sk a rż o n y c h  8 4  u w o ln io n o

Wydawca: I g n a c y  'D a s z y ń s k i .  — R edaktor odpowiedzialny: fctustaw A lo jz y  Titas.

w strzym yw ać się od głosow ania, poniewa ,ż w ła ­
śnie tych  głosów  m niejszości K ola po .ls ki ro 
m ogłoby b rak n ąć  d o  d w ó c h  t r z e c i c h  
w i ę k s z o ś c i  z a  r e f o r m ą  w y b  n r  ( ^ a  
zgrom adzeni w zyw ają deinokratycznyc) a p osłów 
polskich, aby na  w ypadek, gdyby im K ( ł-< nie 
pozwoliło głosow ać za reform ą wyb orc j e ­
szcze na  czas z K oła polskiego w yr itąp iłi ",

W dalszej dyskusyi
zab ra ł głos tow . H a e c k e r :  D zisiejs z e  zg ro m a­
dzenie miało na celu w skazać W am , że mus? zacząć  1 
się now y w ielki ruch , gdyż mam y p rzed  sobą f  
ta k i czas, że w rogow ie reform y pod: nieśli g ło w ę , fj
aby reform ę unicestw ić. T e  intry* «i m>k£ lu d  I  l e w s f c i  R u d n a y  z a k a z a ł  zezw o lo n e j 
sw oją siłą udarem nić. (O klaski). W ryodrętarii n ie  J p rz e z  m a g i s t r a t  p u b l i c z n e j  s p r z e d a ż y

7, r e s z ty  z o s ta ł  je d e n  sk a z a n y  n a  d o ż y w o tn ie  
1 ro b o ty  ip rzy m u so w e , 1 n a  2 0  la t ,  4  n a  12,
‘ 2 n a  8 :i 1  n a  6 la t  r o b ó t  p rz y m u so w y c h  

W ię k s z a  c z ę ść  ic h  z o s ta ła  n a d to  s k a z a n a  n a  
w ię z ie n ie  o d  1 d o  4  la t .  In n i z o s ta li  w cie  
le n i d o  k a r n y c h  ro t, T ry b u n a ł  s ą d o w y  s tw ie r ­
d z ił , że  w ł a d z e  k ra jo w e  i m a r y n a rk i  n i e  d o  
s t a r c z y ł y  w y m a g a n e j  p o m o c y  p rz y  
t ł u m i e n i u  b u n t u .

w i a t o  w  p r z e z  a r t y s t k i  t e a t r a l n e  
te m  u z a sa d n ie n ie m , że n ie  j e s t  w iad o m em , 

n a  ja k i  ce l d o c h ó d  ze sp rz e d a ż y  k w ia tó w  m a  
b y ć  o b ró co n y .

Cofnięcie autokratycznych zarządzeń. 
Budapeszt, 2 kw ietn ia . „N epszava“ donosi, 

że  m in ister spraw  w ew nętrznych K ristoffy cofnął 
w czoraj w szystk ie  do tąd  w ydane rozporządzenia, 
ograniczające praw o zgrom adzeń i zaw iadom ił o 
tem  w szystk ie  m unicypia i k rólew skich kom isa­
rzy . R ozporządzenie pow ołuje się na  to , że lu ­
dność się ju ż  uspokoiła i nie ma już powedu 
do nadzw yczajnych zarządzeń.

Strejk marynarzy.
Hamburg, 2 k w ie tn ia . G k o ło 2  0 0 0  m a r y n a ­

rz y , n a le ż ą c y c h  d o  z w ią z k u  h a m b u rsk ie g o , u -  
c h w a liło  ro z p o c z ą ć  s t r e jk  1 z w o ła ć  n a  d z iś  
w ie c z ó r  z g ro m a d z e n ie  ro b o tn ik ó w  p o rto w y c h . 

Strejk górników we Francyi.
St. Etienne, 2 kw ie tn ia . Zgrom adzenie gó rn i­

ków  przyjęło porządek  dzienny z w ezwaniem  d# 
górników , aby postaw ili następu jące p o s tu la ty : 
podw yżka płacy o 2 frank i dziennie, spensyono- 
w anie po 25  la tach  służby, 8-godzinny dzień 
pracy i zniesienie prem ij. Uchwalono z dniem 5 
bm. w strzym ać pracę, jeżeli kom ite t T ow arzystw  
górniczych nie przyjm ie tych  żądań.

Lens, 2 kw ietn ia . Noc w czorajsza m inęła spo­
kojnie. W  niedzielę nie było w idać na ulicach 
ani stre jku jących , ani p a tro li żandarm ery i i nie 
zaszed ł żaden pow ażniejszy w ypadek.

Urzędowe uznania i zarządzenia.
Lens, 2  k w ie tn ia . M in is te r  r o b ó t  p u b lic z ­

n y c h  B e r th o u x  o d w ie d z ił 13  o c a lo n y c h  g ó r­
n ik ó w  i w rę c z y ł P re d w o ro w i i N e m y ’e m u  
k rz y ż  leg ii h o n o ro w e j, a  re sz c ie  1 1  z ło ty  m e ­
d a l  I. k la sy . M in is te r  u s ta n o w ił n a s tę p n ie  k o -  
m isy ę  ś led czą , k tó r a  m a  z a  z a d a n ie  s tw ie r ­
dz ić  p rz y c z y n y  k a ta s tro fy  i z b a d a ć  a k c y ę  r a ­
tu n k o w ą  i k w e s ty ę  o d p o w ie d z ia ln o śc i. N a s tę ­
p n ie  B a r th o u x  w  s to ju  g ó rn ic z y m  z je c h a ł  do  
szy b u  N r. 2 .

Międzynarodowe braterstwo pracy. 
Charleroi, 2 kw ie tn ia . D elegaci górników  

4 rew irów  węglow ych na  odbytym  kongresie  w y­
słali g ra tu lacye  górnikom  niem ieckim , zajętym  
przy  akcyi ra tunkow ej w  C onrriśres. W  gloso- 
w aniu w iększość ośw iadczyła się za  15°/o pod­
w yżką płacy.

Konferencya marokkańska.
Algeciras, 1 k w ie tn ia . (A g en cy a  D a  ra s a ) .  

N a  s o b o tn ie m  p o p o lu d n io w e m  p o s ie d z e n iu  
k o n fe ren cy i, k tó r e  tr w a ło  d o  6 w ie c z o re m , 
sp is a n o  p ro to k ó ł p o ro z u m ie n ia , o s iąg n ię teg o  
w e  w sz y s tk ic h  p u n k ta c h , n a s tę p n ie  w y b ra n o  
k o m ite t  d o  z re d a g o w a n ia  o s ta te c z n e g o  p ro to ­
k o łu .

T E L E G R A M Y .
Przesilenie węgierskie.

Budapeszt, 1 k w ie tn ia . K o m i s a r z  k  r  ó-

KRONIKA.
Sprawozdanie z niedzielnego zgromadzenia 

kobiet d la  b raku  m iejsca odkładam y do ju trz e j­
szego num eru.

Potworna zbrodnia. W  p ią tek  w ieczorem  za ­
m ieszkały w  D ębnikach czeladnik p iek a rsk i po ­
słał sw oją 10 -le tn ią  córkę do sąsiedniego L udw i- 
nowa. N a polach lndw inow skich napadł dziew ­
czynkę w ysoki, szczupły m ężczyzna, sliańbił ją  
i pokaleczył potw ornie. D ziew czynka próbow ała 
krzyczeć, lecz zb rodniarz  w ydobytym  z za hole- 
w y nożem zm usił ją  do m ilczenia. Dziecko zna­
leziono bezw ładne n a  polu, p raw ie nieżyw e z 
p rzerażen ia . Z arządzono za zbrodniarzem  poszu­
kiw ania; być może, że  je s t  on identycznym  ze 
spraw cą m orderstw a, spełnionego na  osobie 1 #- 
le tn iej K oD sów ny. W  sobotę po południu w y je­
chała na  m iejsce zbrodni kom isya sądow a.

Odpowiedzi redakcyi. B r  B . H . „O sta tn ie  
wiadomości" o w ynalazku  Szczepanika i o w kro ­
czeniu P rusaków  do K ró lestw a, zam ieszczone we 
w czorajszym  num erze „N aprzodu", były żartem  
na  P rim a A p rilis . W idocznie ż a r t  się udał, 
skoro pan się na nim nie poznałeś. A le nie rób 
pan sobie nic z te g o !

Z A W I A D O M I  E M  SA.
— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o .
Poniedziałek: „Romantyczni", komedya w 3 aktach

E. R ostanda, „Z dobrego serca", obraz draraatyoeny 
w l  akcie L . Rydla (na fundusz emerytalny arty­
stów).

W torek: „Felleas i Melisandra", poemat dram. *  
12 obrazach M. M aeterlincka.

Środa: „Niepoprawni", dram at w 5 aktach J .  SłO' 
wackiego (popularne).

Czwartek: „Pelleas i Melisandra", poemat dram. * 
19 obrazach M. Maeterlincka.

Sobota: „Miłosierdzie milczenia", sztuka w 3 aktac" 
Mar... Ko,.. — „Nowe pędy", dram at w 1 akcie J* 
Klemensiewicza (nowość).

Niedziela: o godz. 3 po południu „Obrona Często' 
egowy", dram at historyczny w 7 odsłonach Julia°» 
z Poradowa (ceny zniżone do połowy); o godz. 7 wi*' 
czorem „Tamten", sztuka w 5 aktach Józefa Maskoff*'

— W ie c z ó r  p i e ś n i ,  urządzany staraniem Tow9' 
rzystwa muzycznego dziś, w poniedziałek (w sali st*. 
rego teatru), wypełnią w całości znakomici dueciśc* 
śpiewacy estradowi pp. Magdalena i Franciszek D9 
longowie. P rogram : 1) Schumanna „Familiengemald® j 
„Tragódie", „Liebesgarten" duety odśpiewają p p .  
longowie. 2) Pieśni: Schuberta „Der Jung ling 
der Tod", Schumanna „Mignon", Czajkowskiej
, Im mit en des Bales", Chazinade „t/anneau d’argen 
odśpiewa p. Magdalena Dulong. 3) Pieśni: Masen* 
„La rere de des Crieux“, Mendelssohna „Auf Flug „ 
des Gesanges", Brahmsa „Im Waldeseinsamkei*■ ’ 
Griega „Im Kalinę-, Schuberta „Das L ied im Gr 
nen" odśpiewa p. Henryk Dulong. Wieczór zakon*5 
się wykonaniem duetów: Corneliusa „Ln Sternnacb 
„Des Nachts", Boity „Łontano", tudzież Brabtf 
„W anderlied". Bilety na wieczór pieśni sprzedaje k» 
c e W y ^ T o w a r z y s tw a ^ m u z y c z n e g a ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

B. GABRYELSKA kupuje, sp rzedaje  i
mnje —  fortepiany, pianina, harm onie i P,a 
n a le  —  kra jow e i zagraniczna —  nowe i p r^ j 
g rane —  za  gotów kę i na sp ła ty  —  bez zalicaD.'

Z drukarni Józef* Fi»ek*r* w Kr*kewie. (Telefon Nr. 412)'


